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kłem Francuskim i znał zwyczaje i obyczaje 
Boul’ MicłTu1), co wszvstko razem wzięte by­
najmniej mu nie szkodziło w oczach p. Dexter. 
Zarówno dla swego zawodu artystycznego jak 
znaiomości Europy wydawał on się pannie Eli­
zie najodpowiedniejszym tows-zysznm przy jej 
poszukiwaniach kolekcjonerskich, pyła bowiem 
namiętna zbieraczką starożytnych gemm, tych 
blado zabarwionych karminem kamieni karniolu 
łub nephrytu; rzeźbionych i oprawianych w zło­
tce i żelazne pierścienie przez Greków, Rzymian 

Arabów. (D, c. n )

' )  StudęncKie skrócen ie nazwy Boulerafd  5*. 
M ichel.

Księga ubogich".
t Uniwersytet lwowski obrał rektorom no 
*ck bieżący akademicki znakomitego poetę 

znawcę literatury powszechnej Jana Kaspro­
wicza.

Dla twórcy tak znacznej miary jest to 
oda śctftie wyróżnienie całkiem normalne, Jeśli 
esęr zwłaszcza zważy, że no sławnej tej i za­
służonej wszechnicy, Kasprowicz zajmuje Kate­
drę Już od lat dziesięciu. Za granicą fakt taki 
Tife uJerzyłby w c b Is  swoją niezwykłością. U nos 
iednakze stosunki ułożyły sie inaczej. Uniwer­
sytety polskie naogół bolą sią ujmy dia swo- 
ego  majestatu i rnoenc zoryglowują wrota 
swoich senatów przed pisarzami, którzy są 
czerni w ięcej niż pedagogami I pracownikami 
czysto ksiąŻKOwymi.

Wszechnice poiskie, choć tak stare, pod 
legają Jeszcze dziecinnym pandom  i boi? się 
umysłów więcej wszechstronnych, filozoficznie! 
usposobionych, nietylko nastrojowych lub arty- 
styczniej wysubteln'on>ch. W ydaje się Im. źe 
gdy na katedrze zasiqdzfe badacz, który jest 
isdiiocz;śnie ooetą, rnyśllcieicm, ideoioglem  
lub sztukę JaKą uprawia, to ucierpi na tem po­
waga wysoKiej uczelni i „fachowość" nauki. Są 
to oczyw iście resztki epoki schokstycznej i pro­
wincjonalnej małoduszności, które w miarę 
wzmacniania sie kultury twórczej w  odrodzo- 
Dem państwie — zanikać będą.

Możnaby bez żadnej złośliwości powiedzieć, 
4e dla uniwersytetu lwowskiego wybór Kaspro­
wicza na rektora jest dla stron obu jednakowo 
jaszczytny. Podobnie, jak powołanie na katedrę 
literatury francuskiej Boy‘a (Tadeusza Żeleń­
skiego) genialnego wprost tłomacza arcydzieł 
piśmiennictwa francuskiego, I krytyka teatral- 
neao wielkiej miary — tylko chwały t blasku 
przysporzyć może Wszecnnicy Jagiellońskiej 
w Krakowie.

J jn  Kasprowicz, to poeta wielkiej powHgi 
! nie tylko bujnego i tęgiego talentu. To co go 
wyróżnia z pośród całej olejady poetów  przed­
ostatniej doby to silny ideowy autorytet w szu­
kaniu siebie i absolutny brak próżności pawich 
piór. Kasprowicz otacza świat przepychem swo­
jego  słowa, ale nigdy nie odbiera sobie prawe 
wiazenia rzeczy realnego t J. przez szkła pew­
nej łagodnej melancholji. Jeden z pisarzów 
najmłodszego pokolenia, Juijan Tuwim zatytuło­
wał' tom swoich poezji: „Czyhanie na Poga". 
A le  w tej księdze — powiedzieć możemy na- 
pewno ■— Boga nie znalazł. Kasprowicz zatytu­
łował .eden z ostatnich swych tworów skrom- 
jsie: „ sięgą ubogich* i — Boga znalazł. O to 
różnica, jaka zachodzi miedzy ustawieniem się 
pisarza z wielkiej szkoły względem świata — 
r  postawą poety, który powstał t  srdetności 
dzisiejszego jeszcze ranka i nie zdążył wchło- 
węć większych tem atów 1 przeżyć s z c z e p  dłuź- 
.wych godzin.

Księga ubogich* Kasprowicza to księga 
£edna z najpiękniejszych jakie wydała literatura 
pasza, i stanowczo najpiękniejsza w całym 
wielkim dorobku poetyckim  dzisiejszego „re- 
etor magnificus". Jestto najbardziej wzruszają­
cy  z „pow rotów ' do siebie/ do ukochanej zie­
lu- najgłębszych swych przejść I nsjbardzlęj 
m iłosnej I religijnej prostoty. Kasprowicz fwra 
ca" tam z obłędnych dróg życia, jak Faust 
w  owem  przecudnem przypisaniu Goethego 
o chwiejnych maracn z młodocianych lat: „A  
w ięc bywajcie, królujcie mi krocie kształtów 
zamgławnych*!

Kasprowicz jest nietylko poetą, lecz jest 
) literatem. Jako tak. bywał nieraz nadmiernie 
wraziiwy na nowe książki i tak zwane nowe 
prądy. W  tak wielbionych powszechnie „H ym ­
nach" jest tej wrażliwości na dusze cudze naj­

więcej. Elegijność Jego i modlitewność, zapra- 
wna satanizmem, nieraz zabardzo przypomina 

I nastroje francusko - niemieckiego symbolizmu 
i mistycyzmu w rodzaju Stanisława Przybyszew­
skiego. Dlatego to znalazła u niego taki entu­
zjastyczny odzew w e wspaniałym hymnie ns- 
strojowo-krytycznym p.t, „Z  gleby kujawskiej"* 
Przybyszewski stał się poprostu piewcą I bar­
dem Kasprowicza. Twierdził, że rozumie I ko­
cha wszystkie jego podniosłe medytacje, po­
święcone „nieznanemu Bogu", I że we wszyst­
kich odczuwa świeży, iałośliwy gło- ziemi, zie­
mi nad Gopłem choć my tam słyszymy ra­
czej głos z bibljotek, przerobiony na muzykę 
wiersza przez doświadczonego, oczywiście, mi­
strza w  górnolotnośd l dytyrambie.

Otóż w „Księdze ubogich1 Jas* t o j  Jak­
gdyby zerwanie na chwilę z bibljoteką. Poeta 
rozmawia z wielką przyroda i w obliczu jej 
świętości — i śpiewa sama szczerością uczuciem 
kornem i prostotą. Na początku zbioru całego 
tych spowiedzi l wynurzeń czytamy poc,an« j i- 
ko autograf, taKie oto słowa znamienne Ka­
sprowicza*

wPoezje zawarte w  „Ksiedze Ubogich V  
powstały w  obliczu Tatr, na codziennych sa­
motnych przechadzkach w  polu.

Mie ma m iedzy niemi ani Jednego wier­
sza, któryby miał jakiekolwiek pokrewieństwo 
z biurkiem. Tern się tłomaczy charakter te) 
księgi zarówno pod wzgledem  treści lak 1 for­
my. Notatnik i ołówek, użyte na ukojenie sie­
bie i Innych".

;! oto, jak w dalszym ciągu zobaczymy, 
księga ta. która w pojęciu autora może jes* 
zejściem do jakichś nfzln bosej i pokornej piel­
grzymki — w  gruncie rzeczy nie pył ma pątni- 
czy na stopach, lecz koronę na głowie. „Księ­
ga ubogich* to prawdziwy dyadem szczytnego 
natchnienia. Ce*. Jdlerta.

K S I Ą Ż K I .
— :o :—

STEFAN riłEDRTYNSKI * * * * * *  Powięź.
Dtii*hi Pragnie*L Powielę. — Warazawc J. Rzepecki. 
1921 r,

Stafon K iadnyńsk l Jest to  hlewątpllw ie zdolność 
pisarska nieprzeciętna: poczucie dramatyzmu życiow e­
g o  posiada nocna 1 ni# n n ie j ..locnę um iejętność kre­
ślenia powikłań życiowych, n ie  jest to  natura twardo 
I surowa; w gięblą; " I *  ■"lęge; nie dostrzega 'tonów  su to­
talnych, Jego ludzie «ą c.osanl r  grubeyo 
Ich uczucia m oralne sa zazwyczaj nie czyste: kobiety 
K ledrzyństciego m aję zawsze r l.jrak te  ujemny, czy t t  
Stefa i Pocałunku ” 'gjny, czy Nuna z Uśmiechu Sw & na, 
czy  ./reszcie, najgorsza z nich, Jadwiga z D oliny  
Pragnie#. —

Z  dwóch ostatnich pow leSti UinUmk Szatana j e s t  

z rodzaju rom ansów kryminalnych: działaczam i sn t u
sxulerzv. ptaki niebieskie, I Jeden ercym ilL  ner. k tó reg - 
gracze starają s ię  oskubać należycie a młuna uwodzi-
H istorji ta przypom ina k inem atogra f Jest w nie) pew ­
ne, zda j* s ię  umyślna przeoczen ie, które sprawia, że 
dramat op i»any przez autora, dalby się łatwo uniknąć. 
M łody Yikars, wruCJ z P nyża  do Warszawy po spadek 
10 m iljom  w (rubli złotych, nie marek): do drodze za 
poznaje się z niejakim  J fenażycklm , który zagiął na 
n iego parol postanow ił ge wyzyskać. W  życiu  reai- 
nem pom iędzy przyjazdem  Y i k a r s a  dc Warszawy a o d e ­
b r a n i e m  spadki- Istniałaby jakaś procedura „rswne. 
Vlkar3 n iew ątp liw i* pow ledzin łby swemu a d w o k a t o w i  

„Poznałem  w w agon ie pana N. >• ażn ego orzem y- 
slewca Adwokat, k tóry  s ię  pużnlej zjawia I któ-v 
sprawił aresztonan le Pi., Dowiedziałby mu na to: —  N-

(est to znany ottloe, hee\ -tapylt , -  a Jego ż o n a . . . . ” 
nie byłoby :ałej historji. —  O tóż ten ep izod  prawny 

jest opu-iiorrony.
Jednakże autor um ie bardzo dob-za coowiaduć 

i ja g o  bejka— zajmująca I ciekawa— ezytn sią łatwo: nie 
bez interesu, —

Dolina Prawnie* stanowi w rozwoju  talentu auto­
ra pew ien etap. Mam y tu i tarcie czysto uczucio-e. 
p rzrtem  rzucone na tło  p ró żra go  1 o ś lizg łego  życia 
s molem  m ieście prowlncjonalnem . b ło to  ioy . pus­
tka duchowa, złam ane skrzy-iła marzeń o w ielkl.n czy­
nie. Jest ..u stary dok tó i Gramie l m łody opthka-z 
Serowicz. Stsrv doktór o żen ił ś lę  z  m łodą kobietą, 
i aptekarz Ją kccha. Byłaby to  -racz banalna, fidyby 
np aptekarz uwiódł doktorową- Autor ciekaw iej rzecz 
u m «u i Jadwiga zerwałr - narzeczonym, którsao po­
dejrzew a o  zd-adą, I „ne złuś1** wychouz. za dokrara. 
Późn iej sałule te g c : wie. t* H -.- o >vł |ej wierny. Chce 
z nim się skomunikować; skokietowała więc n ieszczę­
snego aptekarza i rob i z n ie g «  sw ego ooczty ljona . Li­
sty do kochanka -artwigi wysyłr* rptekarr I o o d  j e g o  

adresem  przychodzą listy do Ple,.— Ile aptekarz c ier­
p i—-łatwo zrozumlrC, a ! «  Jadwiga te^o nie widzi — I tu 
oczyw iście autor w siał sorthrę powikłać, niż ią wysta­
wie proste l czyściej, flp teknrz bow iem  mópl poradzić 
Jadwidze: Pow led j o  tem  m ężow i. —  Miewątpi " i "  s ia ­
ry  doktor uwzględniłby sytuację: aut ir m iałby okazję  
do przedstcw lrn la „pojedynku szlochetnych*4. B yisby 
to  rozw ażan ie  nornislniejsse, p o lc  doktora, iegc  z.m y 
I aptekarza— byloLy szlachetn iejsze. d 'e nie byłoi y 
melodramatu, do k tórego  ’ * »  prowadzi autor. Mniej 
jaskrawe marny obrazy w lw lin it  niż w U lm it  .hn, nie 
i tu nie zaw iódł K lrdrzyń-K iego talent opow iadawczy. 
Sądzfmy, źe  e  Ile K pogłęb i swe ob serw a ija  i "dk ry je  
s z l a c n e t n i e j s z e  tony ludzkiej duszy —  to m oże nam 
dać dzieła duzęj wartości.

P L U T A R C K - K P A S 1 C K I .  Żywoty zn.alcoirityeh -mętów- 
nt/f.anki dia, m M yeh  » start/rh M  5 — 5 .  P o l s k a  s k i a d n l -  

. ca P o m o c y  Szkolnych. \ V ?  r s z n w a .  I 9 2 i

„ Ż y w o t y  z n o k o m i l y c h  m ę ż ó u  P l u t a r c h a * -  *  b y ł a  
( t o  u l u b i o n a  t e i ą ż h a  S c e k s p l r t ,  h i a o o l e o n a ,  B y r o n a  i  

w J e ' u  i n r y - i h  w i e i k i c h  l u d z i .  P l u i a r c h .  k t ó r y  z m a r ł  
v  r .  1 2 5  p o  C h r „  b y ł  j e d n y m  z  n a j l e p s z y c h  p i s a r z y  

g r e c k i c h  p o ż n e j  d o b y .  P i s m a  j e g o  m o r a l n a ,  d y d a k t y c z -  

n «  . f i l o z o f i c z n e  m a j ą  d o  d z i ś  w i e l k ą  w a r t o ś ć .  Z  t e g c -  

P o w o d u  c z y t a r o  g o  d o  o s t a t n i c h  c z a s ó w ,  a  w  k o ń c u  

k i i  W ‘ * 9 n a ( ; T  K r a s i c k i  p r z e ł o ż y ł ,  a l b o  r a c z ę ]  p r z e r o -  
b i ł  J e g o  Ż y c i a  z n a n y c h  m ę ż ó w * "  i e c z  w y s z ł y  o n e  p o

1 p o  k u  d o D i e r o  w  r .  1 8 0 2  p o  ś m i e r c i  K r a s i c k i e g o .  P l u -  
t a r c i i  g a j e  ż y w o t  z a w s z e  j a k i e g o ś  z n a k o m i t e g o  G r e k a  

■ Z n a k o m i t e g o  R z y m i a n i n a ,  p o c z e m  ż y w o t y  i c h  p o r ó ­
w n y w a .  b l r t e g o  o w e  ż y w o t y  z u w i ą  s i ą  p o r ó w n a w c z e

. r ó v ’ n o , e g i e .  N b  w z ó r  N u t a r c h a  p isa i t e ż ,  K r a s i -  
d c i  z y w o  . y  r ó w n o ' e g ł e  n o ,  A l f r e d a  W i e i k i e g u  K a z f :  
m i t r z a  W sa l k i e g o .  W  w y d a w n i c t w i e  Csytanki dla ml. 

■—  p r z e d  u k o w a n o  c z ę ś c i o w o  P l u t a r c h a ,  w  o b r o b i ę -
2  ’ • K r a s I C K l - g o .  S ą  t u  ż y c i o r y s y  L i k u r g o .  S o l o n a ,  

c i n M o k l e s a ,  p e r y k i e s a .  A l e k s a n d r a ,  P u m y  P o m p i l j u -
s r a .  b r a t ,  G r a k c h ó w ,  / r l u s z a ,  S u l l i ,  a  n a d t o  ż y c i o r y s  
A l b e d a  i  K a z i m i e r z e  W. D o  k s i ą ż k i  d o d a n o  Słowniczek 
w y r a z ó w  p r z e s t a r z a ł y c h  I  m n i e j  z r o z u m i a ł y c h .  C a ł o ś ć  
s t a n o w i  j e s . r o n a ł ą  I  g o d n ą  p o  e c e n i a  l e k t u r a  d l a  m ł o -  

' f i c i *  Ż y c i o r y s y  w y b r a n e  z g o d n i e  *  p r o q n m e r r .  m i -
r  I s t e r j o i n y m

, M HZ1MIERZ WOYCICKi. Rozbiór liłerncki m "tlen 
U.— Pod r—tn ik  dla nauczycieli, Gebethner I Wolf. War­
szawa. 1321.

Cło naltrudnlejszuch zagadnień szkolnych należy 
sprawę wykludu literatury. Soory  pod  tym względam 
•a desł dawne: r iek tó rzy  g peefagogów  praaną, aby 
wwaład llterotury był raczej nauką in form aeyjno-h lsto- 
ryczną. Inni przeciwnie, sądzą, że znajom ość autorów 
pn/flm a m leć nt celu rozw ój estet)-crny i kulturę ser- 
ra oraz wyobraźni. N ie  '•hodzi o  tó, eby  uczeń wie­
dział z literatury -rlelt. ale bez wnikania w treść, leci. 
objr JW "żn 'e I giębokc, wn.kną w kilka utwoiów . które 
czytać będzie * nauczycielem . T. zw. „h istorja literatu­
ry , to  tęczę) su n ga ty ; czytanie autorów  bezpośrednie 
wpron ad-l ucznia w śwtnt r oczyw isty twórczości, p ięk­
na, sztuki, Ideału. Form i w (ukiej ten rodzaj wyk^du 
uprawiać ma szkolą, nosi nazwę Rozbioru literackieto 
i o  te j rornre b. w iele cennycn uwag poda je  p. k- 
W óyclrkt- N iewątpliw ie zwolennicy te j form y mają 
w iele słuszności za sobą, gdyż takt rozo lór Jest Istot 
nie nau*ą humanistyczną. N lebezp leczeńs.w o, jak ie 
j ie  w te j m etodzie zew iera, po lega  na tem  że iczeń, 
..-tóry np w jzk o le  b id z ie  czytai"C/złudy, A n h ellego  i 
N leboską —  do żadnej innej rzeczy nie za jrzy I nic o  
mej nie będzie ^led^lał. Literatura dia n ieco struśe! 
sin w paru książkach, które mueteti czytać w szkole- 
NoiwlosciwieJ zaajo s 'ę  byłoby zachować starom odny 
wykład historji literatury i osebn e godziny wyznaczyć 
n i  rozbiór.

/ACh LO ND ON Trawo P in iego Cehwiefoi (opo 
władanie c Mondj/ffy W y d .  „ ! g n ' s * .  d / a r s z a w t ,  1 9 2 ' , .

T n a n y  a u t o r  ewanturniczych o p o w i „ d a ń  z ż y c k  

p o s z u k i w a c z y  z i o t a  w  K l o n d y k ' * — d a j e  tu s z e r e g  d r a m a ­
t y c z n y c h  h i s t o r j i ,  w k i ó r y c n  n e m y  s t a r c i a  ' • ^ o w i e k z .  
. l i a t e p o  s c z a r  o n o s k ć r y m .  C a ł o w i e k  b i a ł y  n i e  z a w s z e  

t u  w y s t ę p u j e  j a k o  i s i o t u  w y ż s z a  m o r a l n i e :  o w s z e m  

n i e r a z  J m j j a n i e  s ą  c z y s t s i .

K ą c i k  - U

H u m o r y s t y c z n y

W SPÓLNE ZACHODY.

— jednak pewna czynność, któr* 
zajmuje zarówno mężczyzn, kobiety I dzieci.

— Jestem ciekąwy, co masz no myśM- 
Cóż oni wszyscy robią?

Z każdym dniem starzeją się.

DLUGiE NAM YSŁY.

I.ekarz: Chcesz się pan żenić, mając 6A
lat? Zanim pan ważysz się na podobny k^ok, 
powinieneś się dobrze namyśleć.

Stary kawaler: i A leż panie doktorze, ja 
się w ciągu ostatnich trzydziestu pięciu lat 
wciąż namyślałem.

W SpAN lA ŁO M Y$LN Y  BANKIER.

Bankier dyktując testament: Kazaemu
* moich urzędników, który pracował u mnie 
dwadzieścia łat, zapisuję po 25000 marek.

Notarjusz- To bardzo wspaniałomyślne 
? pańskiej s t^ny.

Bankier: Przytem nic aa tem nlfe stracę.
Żaden urzędr.ik nie służy u mm# dłużej oiż 
dwa lata.

w id o k :.

—  Chcesz się pan żenić z moją córica? 
Cóż pan masz?

— Mam świetne widoki.
— W takim rażie żeń się pan z lornetą.

nie z moją córką.


